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K R X  K Ó W .

Po trzechdn.owym nieprzerwanym deszczu 
ż kilkokrolnie powslującemi u l e w a m i , — nastą­
piło wczoraj za trw ażające  wezbranife Wisły, 
która zrazu  powoli,  — potem z a ś ,  zwłaszcza 
ku południowi, piętrzyła się tak groźnie że na- 
kon.ee woda doszła już  do progów d 'mów ry­
backich stojących jak  wiadomo w tak znacznej 
wysokości nad W is łą ;  po 9 godzinie wieczór, 
chociaż ju z  dosyć leniw ie,  je szcze  wciąż przy­
bywało wody; dopiero dziś nad ranein zaczęła 
nieco opadać. —  Dotąd na Zwierzyńcu prze­
prawy-ją s .ę na łodziach, — dolne mieszkania 
w  wiem domach całkiem za lane ;  i dziś już  do 
godziny 9  z .ana ledwie na 3 ląb 4 cale znać 
ubytku. —  Rybacy u trzym ują ,  że obecna po- 
wodź większa jes t  o pół stopy wysokości jak  
była w roku 1839. Szkody są ogrom ne, — 
wszysskie ogrody i pola na prawym brzegu W i­
sły za lane ;  w ielu mieszkańców schroniło się na 
poddasza swych domów.

Poczta pruska wczorajsza n ic p rz y sz ła , i nie 
masz nadziei żeby i dzisiejsza nadciągnęła , chy­
ba na Chrzanów i Krzeszowice , jeżeli p rzepra­
wę ua Pszemszy, znajdzie podobną do przeby­
cia.—

Kommunikacya z Podgórzem , była wczoraj 
po południu p rz e rw a n a ,  tak dalece, źe część  
orkiestry teatralnej składająca się dotąd z człon­
ków muzyki wojskowej cesarsko-auslryackiej 
na Podgórzu, nie mogąc być skompletowaną, 
powtórzenie zatem opery P o ś t y l i o n  z  L o n g j u - 
m e a u  granej pierwszy raz w sobo tę ,  wczoraj 
nastąpić nie m o g ło ;—  po daremnem przeto o- 
czekiwaiKu do godziny 8, musiano przeprosić 
Publiczność i widowisko to odłożyć do wtorku.

Dziś zaczyna się trochę wypogadzać, ale

to bardzo len iw ie ,  —  ju ż  nawet deszcz kilka 
razy  pokrapiał; — wiatr  ciągle jes t  od zachodu.

W  zeszłym tygodniu czeladnik rzemieślni­
czy poszedłszy na górę Bronisławy zastrzelił 
s r ę , jako mówią z rozpaczy, źe go kochanka 
zdradziła oddając rękę drugiemu.

W iadomości zagraniczne.

WlAIiOMOŚCl Z POCZTY  S O B O TN IEJ .

—  P aryż  12 L ip ca . —
W czoraj zebrała się rada ministrów, na któ­

rej jak  mówią, naradzano s.ę nad środkami znie­
sienia kongregacyi jezu i tów , stosownie do u- 
mowy z Papieżem. Pisma oppozyeyjne, nie- 
przeslajr, 'gniewać się na to ,  że rządowi mo­
gły się tak łatwo udać układy w  lej mierze z 
Stolicą Apostolską; —  w zarzutach swoich posu­
wają się aż do tego stopnia rozindyczenia, że 
takowe przybiera już naKoniec barw ę śmiesz­
ności. Dziennik \Jnivers  jezaityzmowi poświę­
cony ! nie może się ukołysać w swoim gnie­
w ie , i niewiedząc co ju ż w y m y ś le ć ,  utrzymuje 
te raz: że to nie Ojciec S. ale je n e ra ł  jezu itów  
zezw olił na ich upadek we F ra n c y i ; — ztąd 
Dziennik Rozpraw (Jo u rn a ld es D eba ts)  bardzo 
dowcipnie wyśmiewa to niedorzeczne tw ierdze- 
uie.— Tymczasem 0 0 .  Jezuici nieczekając przy­
musu, sami ju ż  zaczynaj '1 wywozić się z F ra n ­
cyi; wielu już opuściło Paryż i są na pełnej 
drodze do W ioch; znaczna ich część znajdzie 
zapewne' przytułek w Szwajcaryi ,'zkąd niemasz 
dotąd podobieństwa aby ich w yrugow ano, —  
ponieważ kanion Lucerny, z otwartemi ręka­
m i,  zaczyna ich przyjmować na swe łono.
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WIADOMOŚCI Z P O P RZE D N ICH  P O C Z T .

— Petersburg  8  L ipca . —
Z Bożej Ł ask i ,

MY MIKOŁAJ l s z y ,
Cesarz i Samowładca Wszer.hrossyjski, 

i t. d i t. d. i l. d.
Oddawca w Rossyi szlachectwo nabywało 

się przez służbę, lecz warunki nabywania one- 
go w różnych czasach się zmieniały, podług 
zmian porządku służby wojskowej i cywilnej. 
Cesarz Piotr l s z y ,  ustanawiając w Pa..slwie 
nowe ra n g i , przywiązał do nich i nowe pra­
wa. Rozkazał aby wszystkie rangi’ służby woj­
skowej , począwszy od pierwszego słupnia ofi­
ce ra  n iższego, tudzież wszystkie rangi cyw il­
ne 8miu pierwszych klaas, używały praw szla­
chectwa dziedzicznego. Postanowienie to za­
twierdziła i Cesarzowa Katarzyna I I . . Lecz 
nietylko w odległym , przeszło o całe stulecie, 
czasie Piotra Igo, ale nawet, za panowania Ka­
tarzyny I I ,  wojsko rossyjskie było nieliczne, 
a zarząd cywilny potrzebował nierównie mniej 
urzędników , lak , źe  osoby , które posiadały 
stopień klassy 8 m e j , zajmowały urzędy zna­
cznego obrębu działania.. Obecnie, kiedy z roz­
szerzeniem granic państwa i ludności, tudzież 
zaprowadzeniem lepszej organizacyi we wszyst­
kich częściach z a r z ą J u ,  konieczność zmusiła 
powiększyć liczbę służących , tak w zawodzie 
w o jskow ym , jako i cywilnym , nadzwyczajne 
z  tego powodu pomnożenie stanu szlacheckiego 
nie może nie zw racać  szczególnej Naszej n- 
wagi.  Mając statecznie na celu utrzymywać 
szlachectwo, które tyle zasług okazało dla tro­
n u ,  na tym stopniu, na którym je  postawiły 
ustawy P ańs tw a ,  a obok te g o ,  nie chcąc niko­
mu zagradzać drogi do osiągnienia pracami i ta­
le n tam i, przywilejów szlacheckich. Uznaliśmy 
za s łu szne ,  nie pozDawiając wszakże nikogo 
przynależnego mu stopnia, podług istniejących 
dotąd przepisów prawa , nabywanie szlachectwa 
dziedzicznego przenieść na rangi wyższe na­
dające rzeczywistą  możność okazywania zasług, 
godnych tak ważnej nagrody. Stosownie do 
tego Postanawiamy na przyszłość.- I) Ten, kto 
wszedł nie ze szlachty do służby wojskowej, 
przy awansowaniu w służbie czynnej do pier­
wszej rangi oficerskiej,  oLrzyinuje prawo szla­
chectwa osobistego; kto zaś dosłużył rangi 
sztabs-oficera , uabywa szlachectwo dziedziczne. 
Osuby nieszlacheckiego pochodzenia , o trzym u­
ją c e  powyższe rangi: oficerską i sztabs-oficer- 
s k ą , przy dyinissyi ze służby w o jskow ej, lub 
przejściu z niej do cywilnej używają praw: 
p ie rw sze ,  osobistego obywatelstwa poczesnego, 
a  ostatnie— osobistego szlachectwa. 2) Prawi­
dła te rozciągają się zarówno i do służących w 
wojskach, komendach i wydziałach, w których 
służba pod względem nabywania szlachectwa, 
porównaną jest z czynną służbą wojskową po­
łową. 3) N ieszlachta, wstępujący do 3łużhy cy­
wilnej . przy awansowaniu w niej do rangi klas­
sy 1 4 tć j , otrzymują prawo osobistego obywa­
telstwa puczesuego, a przy awausie do klassy

9 le j ,  otrzymują prawo osobistego szlachectwa; 
c i , którzy dosłużyli się rangi klassy 5 l e j , n a ­
bywają szlachectwo dziedziczne. Osoby, o trzy ­
mujące rangi klassy 9lej i 5lej przy dymissyi, 
pozostają przy tychże praw ach , jakich u ży w a­
ły w -poprzednich swych rangach zostając w 
służbie c z y n n e j ; uwalniaui zaś ze służby z ran­
gą klassy 1 4 tć j , uważają się za osobistych o- 
bywaleli poczesnych. 4) Szlachta osobista, wstę­
pująca tak do służby w ojskow ej,  jako i oywil­
ii ej , nabywa szlachectwo dziedziczne, o trzy ­
mawszy wyżej wymienione ra n g i ; lecz i w n iż ­
szych rangach nie przestaje używać praw, n a ­
leżących się jej podług stopnia. 5) Podnoszenie 
zatem do szlachectwa osobistego i dziedziczne­
go tych z zostających w s łużb ie , którzy nie 
o trzym awszy przepisanych na to ra n g ,  zdolno­
ściami, odznaczeniem się w' s łużb ie ,  bezinte- 
ressownością i dobremi obyczajami, zwrócą ną 
siebie najwyższą uwagę, zawńsło ed bezpośre­
dniego uznania i przyzwolenia Cesarskiej Mo­
ści. 6) Ci w szyscy , którzy podług byłych do­
tychczas przepisów p ra w a ,  nabyli już  służbą 
osobiste lub dziedziczne sz lachectw o, zachowu- 
j ą  i na przyszłość prawa swe nietykalne. Ró­
wnież prawa szlachectwa osobistego lub dzie­
dzicznego, nadawane są i tym osobom, które 
otrzymują rangi klassy I4 te j lub 8mej , chociaż 
po ogłoszeniu niniejszego Manifestu, lecz za 
w ysłużenie ,  przed wydaniem onego , przepisa­
nych do otrzymania rang takowych terminów 
po należytem zakwalifikowaniu od swej zw ierzch­
ności. Moc tego przepisu, co do nabywania 
szlachectwa dziedzicznego, rozciąga się i 
na podoficerów w ojskow ych , którzy także bę­
dą aw ansow ani,  po zakwalifikowaniu od swej 
zwierzchności,  na oficerów wojskowych, cho­
ciażby po wydaniu niniejszego M anifestu, lecz 
za wysłużenie przed wydaniem tegoż ,  przepi­
sanych do awansu te rm inów .— Dan w Pclerho- 
fie, dnia 11 czerw ca , roku od Narodzenia Chry­
stusa 1 8 4 5 g o , a panowania Naszego 20go.—  
Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości r ę ­
ką podpisano. MIKOŁAJ.

—  Pary i  7 L ipca . —
Minister robót publiczuyi h , p. Dumou, zaj -  

mować się będzie w czasie nieobecności pana 
Duchalel ministerstwem spraw wewnętrznych.

Minister wojny o trzy n n ł  od marszałka Bu- 
geaud z Algieru raport pod dniem 24 czerw ca,  
w którym donosi, że jenerałow ie  Marey lArbou- 
v ille ,  połączywszy się dnia 19 pod Bord: Hamza, 
je szcze tegoż samego dnia uderzyli na straszne 
stanowiska wojsk beu Saleuia , i z nich wypa­
rowali nieprzyjaciela zadawszy mu wielką klę­
skę. Francuzi mieli 5 zabitych i 34 ran.onych, 
między klóremi 4 oficerów. Marszałek Bugeaud 
za p e w n ia , źe stan rzeczy  w zachodnich i 
wschodnich prowincyach je s t  w ogenosei za ­
spokajający.

Wcdłng listu z Orani pod dniem 25, je n e ­
rał porucznik Lamoriciere udął się z Saidy do 
T lem cem , gdzie przybył dnia 14 rano i zało­
ży ł tam swą główną k w a te rę ,  aby z tego miejsca
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kierować poruszeniami kolumn pod rozkazami 
jenerałów  K o r te , Cavaignac i Roguet Kolumna 
jenerała  Korte miała odesłać mocny oddział j a z ­
dy ao kolumny jenerała Cavaignac, który w ów ­
czas był czynnym w tok nazwanym Szot. W sze l­
kie działania zdają się koncentrować na samej 
g ran icy ,  gdzie stronnicy Abd- “l-Kadera usiłują 
wzbudzić powstanie; jakoż ukazać się tau. mia­
ły  uzbrojone bandy.

Journ a l des D ela ls  potwierdza udzieloną 
przez M essager  wiadomość o zniesieniu we 
Francyi kougregacyi jezuitów.

—  Londyn  4  L ip ca . —
W czoraj król belgijski przyjmował w pała­

cu Buckingbam oialo dyplomatyczne. Prawie 
wszyscy reprezentanci mocarstw zagranicznych 
akredytowani przy dworze St. J a m es ,  znajdo­
wali się na pokojach, poczem mieli zaszczyt 
być przedstawieni królowej belgisk.ćj, i zapro­
szeni zostali na świetuą ucztę daną przez kró­
lową Wikioryę-

Piszą z Dublina, źe k rw aw a kollizya za ­
szła na jarmarku w Ballim Hassing w Irlandyi; 
kilka osób zostało zabitych lub ciężko ranio- 
nych.

T ipperary-F ree Pres  donosi, że w Mul- 
linsbone w ezasie audyencyi sądowej zawalił 
się sufit i około 500 osób zsypały się pomię- 
szune w nieładzie na dół.

W  L w erppoo l-T im es  czytamy: Dowiaduje­
my s ię ,  że cukier przywieziony z Chin do tu ­
tejszych portów jest wybornego gatunku, i spo* 
dziewać się na leży ,  ż t  ten artykuł stanie się 
znaczną gałęzią handlu z państwem niebie- 
skiem.

W  skutku związków z Europą okazuje się 
W Chinach znaczny postęp w budowaniu okrę­
tów . Małe okręty zbudowane przez chińczy­
ków na w zór europejskich, przybywają już  na 
odnogę Anson i krążą często po tamecznych 
wodach. I przed Kantonem krąży znaczna licz­
ba dżonek zbudowanych na sposób europejski. 
Na wyspie Tyres  ćwiczone je s t  wojsko w o- 
brotach i maszerowaniu w liniach na w zór woj­
ska europejskiego.

—  Ą lexu n d rya  22 Czerwca. —  
Wiadomości z Syryi są ciągle zasmucające 

i  zgrozą napełniają. Wojna domowa w Liba­
nie coraz się bardziej ro z sz e rz a ,  morderstwa 
i  burzenie w s i , klasztorów i kościołów są rze­
czą zw yczajną.  Wszystkie donie ,ipnia zgadza­
ją  się co do nieludzkiego, b.«rhar/,vńs*.iego po­
stępowania Drlizów z c h r z e ś c i a n a m i  . uraz co 
do niegodnej stronnośei wl.id/, tu rec k i -h na ko ­
rzyść D ruzóy .  Osoby d o b r z e  r z e c z y  świado­
me przypisują wypadki syryjskie po części za­
biegom Anglii i Francyi. Rząd franm/.ki odda- 
w na ju ż  stara się odzyskać dawniejszy swój 
w pływ , jaki wywierał na ch rftśc iańską ludność 
w_ L iban ie , a od wypadków w roku 184) p ra ­
wie zupełuie go u trac ił ,  i na ten cel użył mis- 
syonarzy Łazarystów. Anglia, zazdroszcząc 
t e g o , starała się ró w n y i  wpływ osiągnąć u 
Druzów , i tym sposobem powstały za ta rg i , nie­

porozumienia , które wywołały k rw aw e gwałto­
wności;  tym sposobem z zamiarów politycznych, 
słudzy religii,  żądającej tylko spokojn i miło­
ści siali się jeżeli nie twórcami, to przynaj­
mniej przyczyną okropnej walki w  Syryi. T u r­
cy z swoją znaną przewrotną polityką, zamiast 
położyć tainę złemu , dopomagają Druzuro i tak 
obie strony ro z ją trza ją , aby się wzajemnie ście­
rały, a oni potem panować mogli.

itoziiiaitości.
DZIECI GÓRALSKIE.

,Ciąg dalszy).
Senor  b y ł  j ednym z o w y c h  nieodgadnionycl i  l u d z i , 

co lo s ą  zdolni  zarazem do  na j tkl iwszej  czułości  s e r ­
ca i do  największej  zaciętości.  G d y  ch odz i ł o  o ja­
k ą  se nt yme nt al ną  s c e n ę , która  w  n.czcm jego in-  
t eressu  nie d o t y k a ł a ,  m ó g ł  się do  ł ez  r ozrzewnić ,  
j akto uczyni ł  , gdy b y ł  świadki em czułego p o w i -  
t a r i a  się góralskiego młodzieńca  z jego m n i e m a ­
n y m  br a te m ; nie n i ec hn ob y ta se n t yme nt al na  sce-: 
na  b y ł a  s pr zec i wi ał a  się w  czenikolwiek jego o -  
sobistyin w i d o k o m ,  z a m i a r o m ,  pos t anowi eni om — 
natenczas  m óg ł  być  t ak t w a r d y m  i n i e u b ł a ga ny m ,  
jak gdyby  ż r d n e  urzucie  litości lub miłosierdzia  nie 
m og ł o  nigdy poruszyć  serca  jego. Z  z imną  k a ­
m i e n n ą  obojętnością  p a t r z y ł  na ten- klęczący u nóg 
swoich  ż y w y  o br az  b łaga j ącego  konania  w m a r -  
inurowcir .  obl iczu jego b y ł b y ś  nie d o j r za ł  ś ladu 
j akiegokolwiek pr zymuszan ia  s i ę ,  wa lk i  o p o r u ,  j ak 
w  owe'j s k a le ,  w k t ó rą  fala m o r s k a  n ad ar e mn i e  
u d e r z a ,  i t a k ą ż  s a m ą  j ą  zostawia ,  j a k ą  j ą  w p r z ó d  
zas ta ła .

„ N i e ! "  —  Nie! — Ni e!"  p o w t a r z a ł  n a d a r e mn i e  
mł od z i en i ec ,  na w p ó ł  ze ł ka n i e m i ł z a m i ,  nie 
w i d z ą c  p r a w i e  świata  p rz ed  sobą.  S e n o r  w y d o ­
b y ł  spokojnie  r ę k ę  z jego d ł o n i ,  p o w s t a ł ,  zos t a-  
w u , ą c  go na  ko lanach u k rzes ł a  p o s t ą p i ł  k u  d rz wi om,  
uchyl i ł  j e ,  ob róc i ł  się ku m ł o d z i e ń c o w i ,  i p o ł o ­
ży ws z y  rękę  nu k l am c e ,  z a t r z y m a ł  się c h wi lę  w 
milczeniu.

„ W y d a m  na tychmias t  rozkazy do t wo j eg o  n i e ­
z wł ocz neg o o d j a z d u . " ' — r z e k ł  nakoriiec — p r z y ­
czyna  „twego wzruszeni a  jesl  zb yt  wi d oc zn ą .  N a ­
dzieja pod że ga  na jnierozsądniej sze  życzenie  ; ale 
o d j ąw s z y  ź r ó d ł o  podni et y,  życzenia  o s t y g n ą ,  u -  
s c l m ą ,  a wreszcie  zamrą .  G d  dzisiaj  za cz tery  dni ,  
zostanie moja córka  ż o n ą  j ednego z moich k u z y ­
n ó w.  T y  opuścisz Burgos  n a t yc h mi a s t . "

Nie minę ło  ć wi er ć  godz iny ,  już  b y ł  m ł o d z i e ­
niec w  d ro dz e  do Ma dry t u.  C h y ż y m  p ę d e m  u n o ­
s i ły go k on ie ;  on.  m a r t w o  p a t r z ąc  p r z ed  s iebie ,  
biegł  my ś l ą  i s e rcem ku mie jsc u ,  z k t ó r e g o  w y ­
j echał .

Se no r  s iedział  sa mo tny  w s w y m  gabinecie , s p o ­
g l ąd a j ą c  co c hwi la  ku d r zw i om  —  które  wr eszc i e  
się o t w o r z y ł y  —  a przez  nie we sz ła  najpiękniejsza 
niewieścia p o s t a ć ,  p r o w a d z o n a  przez  zarządczyni ę  
d o m u  Senora .  R y s y  jćj p iękne ,  t w a rz y  mie ni ły  
się w y r a z e m  oczekiwania  i n iepe wnoś ci ;  jej oczy 
s poc zę ł y  przez  c hwi lę  na S e u o r z e ,  p o t em w z r o k  
i ch o p a d ł  ku  ziemi —  i t ak b y ł a  p r z y p r o w a d z o n a  
p r z e d  niego.  T u  w d ó ł  się s k ł o n i ł y  jej k ol ana ,  
i ty lko  p o c h w y l u j ą c e  rami ona  S e n o r a ,  nie d a ł y  
jćj u p a ś ' p r z e d  n i m ; p r z y c i s n ą ł  j ą  do  rodzicie l ­
skiego serca.

„Moje dziecię!"



„Mój  ojcze!'*
T o  b y ł y  j ed yne  s ł o w a ,  k t ó r e  przez ciąg ki lku  

chwi l  wy nj ówi ono .  St racona a teraz o dz yska na  
c órka  Senora  , b y ł a  j uż  os t roż nie  na to spotkanie  
p r z y go to w an ą .

T e r a z  po  och łon i en iu  p ierwszego g w a ł t o w n e ­
go w z r u s z e n i a , i po  odejściu s ł u ż ą c e j ,  został  się 
ojciec sam na sam z d ł u go  o p ł a k i w a n ą  c ó r k ą ,  k t ó ­
r a  potulnie siedziała w lej chwi l i  u jego hoku .  
Przez jakiś czas s ł u c h a ł a  z  n a t ę ż o n ą  u w a g ą  jego 
powieści  o p r z e r a ż e n i u ,  jakie w nim jej n ag łe  zni­
knięcie s p r a w i ł o ,  o jego wielkich p r zeds i ęb ran yc h 
ku odszukaniu  jej ś r o d k a c h ,  o rozmai t ych  w n i o s ­
kach  co do p o w o d u  i co do s po so bu  jej w y k r a ­
dzenia  ; - - ale jej uwa g a  wol n i a ł a  s t o p n i o w o ,  aż 
w  końcu Se nor  z a m i l k ł ,  wi d zą c  iż mó wi  do uszu,  
k tó re  wcale  go nie s ł uc h a ł y .  Lecz  j akby jakieś 
oddafone  d ź w i ęk i  ł o w i ł y .  Na wi dok  tego d y s z ą ­
cego p rz ed  nim p o s ą g u ,  obl icze Senor a  zasępi ło 
się p onu re mi  myślami

W  tein ktoś p r z es z ed ł  w  przedsionku.  T o  z w r ó ­
ci ło  jej u w a g ę - - zaczęła  pilnie na ds łu ch i wa ć  — s t ą ­
panie  uc ich ł o  — ona w e s t c h n ą w s z y  w p a d ł a  z n owu  
w zadumanie.  Ale  z n o w u  jakieś kr ok i  się o d e z w a ­
ł y — ona z n o w u  się o ck nę ł a  i j ę ł a  s ł u c h a ć — k r o ­
ki p r zy bl i ż y ł y  się do  d r z w i  — wreszcie  d r zw i  się 
o t w o r z y ł y  — ona się z e r w a ł a  — tu w s ze d ł  s ł u ż ą c y  
a ona jeszeze ciężej  niż p ie rwej  w e s t c h n ą w s z y ,  
z n o w u  się zamyśl i ła .  S u r o w e  wej rzen ie  Senor a  
p r z y b i e r a ł o  coraz  więcej  ponu re go  w y r a z u  — g ę ­
ste , czarne  b r wi  jego gn i ewem się n a s r o ż y ł y —z m a r ­
s z czy ł  się s u r o w o  na swoje  l edwieco o dz ysk an e  
dziecko — c hc i a ł  j uż  w y b u c h n ą ć  s ł o w y  — lecz za­
c i ą ł  usta , i p o w ś c i ą g n ą ł  zb yt  p o pę d l i we  w z r u ­
szenie.

„ P ó j d ź , " — r z e k ł  nareszcie p ows ta jąc  z k r z es ł a ,  
, , n i ech  cię z apoznam z domem twojego o j c a ,  w któ­
r y m d o t ą d  zaledwie  j eden  albo d w a  znasz po ko j e . "

Dz i ewczyna  p o ws t a ł a  j akb y m ar t wa  i pi  żyję — 
ł a  p o d a n ą  sohie rękę.  Ojciec o p r o w a d z a ł  ją po 
l icznych p oko jac h  swojego ws p an i a ł e g o  gmachu;

p o k a z y w a n o  jój najkosztowniej sze  n a c z y n i a ; r o z ­
k ł a d a n o  najbogatsze szaty,  jakie ty lko w mnogich  
z ł oc o n y c h  wisia ły sz afa ch ;  o d e mk  nęło pos t ro nn e  
gab ine t y;  w y d o b y t o  klejnoty i us t ro jono j ą  niemi,  
aby się w d u ż y c h  p r z eg l ąd a ła  l u s t r a c h ;  o p o wi a ­
d ano  jej pochodzenie  każde go  d y a m e n t u ,  w y m i e ­
niano czas każdój  no we j  o p r a w y  tych  r od z in n yc h  
kamieni  — ona ws zys tko  w i d z ia ł a ,  s ł y s z a ł a ,  ale —  
o czem i nnem myśla ła .  T o ż  i ca łe  z m y s ł o w e  w r a ­
żenie  z n i k n ę ł o ,  sko ro  p rz ed mi ot y  lego po dz iwu  
uzunięto — raz  ty lko  okaza ła  g łę bs z e  zajęcie się 
o g l ąd a ny m  p r ze d m i o t e m ;  b yl a t o  c h w i l a ,  gdy p a ­
t r zy ł a  na p o r t re t  matki .  S t anę ł a  p rz ed  nim w  
mi lc ze ni u ,  a nie śmiąc z uszanowani a  podnieść  o -  
czu ku  n i e m u ,  z ł o ż yw s zy  ręce na k r z y ż ,  spuści ­
ł a  w d ó ł  oczy,  c hy lą c  kornie  czoł o w  u wi e l b i e ­
niu ; gdy je z n o w u  ku o br a zo wi  p o d n i o s ł a ,  d r ż a ­
ł y  w jej oczach dwi e  d uż e  ł zy  jasne.  J a w n i e  
w i d a ć  b y ł o ,  iż ten ob ra z  inne w niej jeszcze o -  
b u dz i ł  myś l i ,  niż  o s amy m o r y g i n a l e — jakoż o -  
b r ó c i ł a  się zwol na  ku S e n o r o w i , k t ó ry  s t a ł  p r z y  
jój bok u  —  a w jej t w a r z y  d a ła  się widzieć r z e ­
w n a  pr ośba  o pobł ażan i e .

Miój l i tość!" r ze k ł a  d o  ojca i z a l ewaj ąc  się ł z a ­
m i , s k r y ł a  t w a r z  na jego piers iach.

(D . c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

’ Od dnia  20 do dnia 21 Lipca.
Bilski Toma sz ,  Pl inkiewi rz  J a n ,  Brzeski  W ł a ­

d y s ł a w  ob. ,  Kaj ser  C h r y s t y n a ,  W o r o n c o w  A l e -  
x a n d r a  oh. ,  Hof inann Wil he lmi na ,  G r o t b a r  Maryn,  
Be r kows ki  Józef ,  D ra k i kows ki  J a n ,  B e łd o ws k i  A n ­
toni  ob. ,  S tadnicki  Józef ,  z Polski;  — Schot t  A l e -  
xa nd er ,  z Pruss.

f 'V y j t c l i a l i  i  Krakowa 
Os t rzeszewicz  F a u s t y n ,  Rusocki  K w i r y n ,  S p e r -  

czyński  S t an i s ław ob. ,  No w a k o w s k a  Fr anc is zka  ob. ,  
No w a k o w s k i  L eon ,  Pi ot rowska  L u d w i k a  ob. ,  N e u -  
mar l i  A u g u s t ,  Ne um ar k  B e r ta ,  do Polski ;  - -  Bu­
rzyński  X a w e r y  oh, ,  do  Galicyi .

Doniesienie Urzędowe.
N r  o. 6  275.

W Y D ZIA Ł S P R A W  V EW NĘTRZN YC H  I POLICYI 
W  SEN AC IE RZĄDZĄCYM

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
.yjiasta K rakow a i  Jego  Okręgu.

Gdy Senat Rządzący uchwałami z dnia 16 
Grudnia 1844 roku N. 6142 D. G. S i z dnia 
1 7  Marca 1845 r. N. 1273 D. G S. za tw ie r­
dził dalszy kierunek kolei żelaznej Krakowsko- 
Górno-Szląskićj w sekeyi II. i 111. „d Krzeszo­
w ic ,  na Filipowice, Dulow ę, M łoszowę, T rz e ­
b in ią ,  Luszowice, C iężkowice,  Szczakowę i 
Dlugoszyn aż do Pszemszy naprzeciw Slupny, 
i w tym kierunku obecaio budowa rzeczonej 
kolei rozpocząć się m a ,  przeto Wydział Spraw 
W ew nętrznych  informując o lem właścicieli i

posiadaczy gruntów, przez które taż kolej p rze ­
chodzić będzie jak równie dowozu i składania 
na swych gruntach materyałów do budowy dro­
gi potrzebnych a mianowicie drzewa i kamie­
nia dozwolili, oznajmująe inłeressowanym po­
siadaczom iż. tak wynadgrodzenie za grunt pod 
kolej zająć się mający jak  równie zc dozwolo­
ne użycie placów pod skład materyałów, tudzież 
za zrządzone wszelkie szkody w zbiorach lub 
zasiewach i stracone korzyści w porządku p rze ­
pisami wskazanym nastąpi.

Kraków d. 17 Lipca 1845 r.
Senator Prezydujący

K OPFF.

Referendarz L W o lf f .

Doniesienie prywaiiie.
W  domu pod N. 1 1 8 /9  przy uli­

cy D ł u g i e j  położonym, zwanym da­
wniej ii S k ł a d  S o l n y n ,  znajduje się 

przeszło 1300 wazonów z rozmailemi kwiata­
mi między innemi zaś róże m iesięczne , ceuti-

f o l i e , horlensije , g o źd zik i p e łn e  w  bardzo 
pięknych kolorach, tudzież georginie  do sprze­
dania pojedynczo lub razem. Życzący sobie 
nabycia takowych, raczą się uaać do właścicie­
la tamże mieszkającego. (2p-)


